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POZNAN, 15 czerwca.
, Nie podlega już żadnej wątpliwości, że czynność 
dyplomatyczna w sprawie Polski wstąpiła już stano­
wczo w akt drugi. Po wystąpieniu na scenę samego 
nitforda Russella, jednego z głównych czynności tćj akto- 
‘tjjjów, roztacza ona się widocznie i jasno przed oczy- 
da zaciekawionćj publiczności europejskiej i niecier­

pliwego na jój odegranie narodu polskiego. Będzie 
Wąckt ten odegrany, ale nie zaspokoi on ani ciekawości 
ll|uropy, ani niecierpliwości Polski; będzie on tylko 
^¿zwinięciem tej idei i tej akcyi, która do rozwią­
zania przynajmniej jeszcze trzeciego aktu potrzebo­
wać będzie. Daj Boże, aby w akcie tym drugim na- 
ai^piło. przynajmniej takie rozwinięcie pobudek i czyn- 
15'iości, «iżby się stało podstawą i koniecznością do sta­
nowczego i pomyślnego rozwiązania w akcie trzecim, 
tatfóry niechybnie po nim nastąpić musi, i aby to roz­

wiązanie zaspokoiło wymagania nietylko sztuki dy­
plomatycznej jako sztuki, ale także i przedewszyst-
1 'lem tój idei, dla której ona się odgrywa.

Nie my sami jesteśmy tego przekonania, źeczyn-
’ ość dyplomatyczna, jak ona się w tym drugim akcie

2 jzwinęła, rozwiązaniem ani sztuki dyplomatycznej, 
iii kwestyi polskiej być nie może. Podzielają to prze- 
jonanie zarówno przyjaciele jak nieprzyjaciele Polski, 
®ik dyplomaci, jak polityczni profani. W tern wszy-

wtikióm nawet, co sam lord Russell o dziele swojóm 
¡ej! izbie lordów świeżo powiedział, przebija jasno nie­
miara i nieufność. Nie wierzy on Rosyi; nie wierzy, 
ls 'ietylko, iżby kiedyś dotrzymać chciała dobrowolnie

¿ego, do czegoby się zobowiązała, ale nawet, iżby na 
proponowanych konferencyach w dobrej wierze wy­

siedziała, i dla tego chciałby zawieszenia broni jako 
“Rękojmi dotrzymania przynajmniej placu; z drugićj 
^’irony niewierzy, iżby Rosya na zawieszenie broni 
|o«f dobrćj wierze zezwoliła, i dla tego — dla tego 
•Maje się, iż w nie nie wierzy, i że w duszy podziela 
Udanie tych lordów, którzy mu wręcz w izbie odpowie­
dzieli, iż niema innego rozwiązania kwestyi polskiej, 
wjjsdno — oswobodzenie jej z pod jarzma moskiewskiego 

bronią w ręku. Jakiekolwiek będą skutki dyplo­
matycznych usiłowań ministrów angielskich, będą oni 
tóLaieli przynajmniej tę jednę zasługę w obec sprawy 

' lolskiój, że oni jedni mieli odwagę wypowiedzieć to 
piwnie przed Anglią i Europą, iż Rosyi wierzyć nie 
mnożna. Dotychczas uchodziła ta maksyma za manewr

ewolucyonistów polskich.
28 Propozycye umówione pomiędzy Anglią, Francyą 

Austryą, z których ostatniej i w granicach tych pro- 
lozycyi bardzo jeszcze podobno duszno, nie mogą do- 

—irowadzić do rozwiązania kwestyi polskiej, choćby 
» ylko nawet w interesie pokoju europejskiego. Biorą 
—ae, stosownie do żądania Anglii, za podstawę tra- 

itat wiedeński z r. 1815, i domagają się z tego ty-
- «łu dla Polski, zapewne tylko dla dzisiejszego Kró- 
" estwa Polskiego: autonomii, konstytucyi, czylirepre- 
*'i ¡entacyi narodowej, wolności religijnej, rekrutacyi pra­

nej i języka polskiego jako urzędowego. Wszystko
-75 lo, jeśli rząd rosyjski sam do kłamstwa i fałszu przy­

dać się nie zechce, już dotąd w Królestwie lolskiem 
iyło i jest; wszystko to nawet, gdyby nie malkon­
tenci, podburzyciele i buntownicy, rozwijałoby się

- postępowało w miarę potrzeb krajowych! Czyż ma 
jy^osya na konferencyi europejskiój zobowiązać się do 
5'/s!ewnej jakiej, szerokićj i liberalnej konstytucyi? 
* fo wychodzi po za kwestyą i prawo układów mię-
- ^narodowych, tego Rosya nie zrobi. A chociażby 
; na to przystała; gdzież i w czóm gwarancya dla
- Jolski, że konstytucye i postanowienia najśj korzyść 
? ¡łożone, będą dotrzymane i wykonane? Któż będzie
- 'tróżeui tych konstytucyi i kto egzekutorem w przy- 
’ iadku jej pogwałcenia, w przypadku, który jest nie- 
■ hybnym? Czy Europa i wielkie jej współkontraktu- 
•’ ice mocarstwa? Toć były one tym stróżem i egze- 

! rotorem traktatu wiedeńskiego przez lat blisko 50,
patrzały na systematyczne i wszechstronne gwałce- 

'>e warunków tego traktatu w obojętności lub niemocy, 
strzały na półwiekową okrutną tyranią Moskwy, 
!tóra sobie zniszczenie i wynarodowienie Polski za

Wtorek, 16 czerwca 1863.
konieczne i ostateczne położyła zadanie. Francya po­
wtarzała przez usta niechętnych swych ministrów: 
„Nous en prenons acte,“ a Anglia wypowiadała 
i wypowiada głośno, że prawda jest, iż Rosya jest 
złej wiary, traktatów nie dotrzymuje, ale żaden roz­
sądny minister angielski wojny dla tego za Polską nie 
wyda. Czy Polska sama ma być stróżem i egzeku­
torem praw swoich? Ależ ta Polska ma być według 
propozycyi trzech mocarstw bezbronną, bo ma być 
bez armii narodowej, co gorsza, ma być zapewne, jak 
to już Czas wyświecił, objektem układów między­
narodowych, ale nie ich czynnikiem, a już według 
teoryi ministrów pruskich, ci, co są układów między­
narodowych przedmiotem, nie mają żadnego nawet 
prawa do powoływania się na te układy, a tern mniej 
do ich interpretowania. Maż Polska przy każdem 
konstytucyi pogwałceniu, przy każdćm praw naduży­
ciu i przestąpieniu wnosić zażalenia do areopagu eu­
ropejskiego, a tymczasem znosić cierpliwie gwałty, 
bezprawia i wszystkie procedury moskiewskie, któ­
rych ostatecznym, bo koniecznym celem będzie zawsze 
ubezwładnienie, ścieśnienie i powolne wymarnowanie 
Polski, aby przecież raz przestała być burzycielką po­
koju i zawadą potęgi rosyjskićj. Miała Polska Kon­
gresowa przed rokiem 1830 armią własną trzydzie- 
stotysięczną, a pomimo to Moskwa nadanój izaprzy- 
siężonćj konstytucyi nie dotrzymała. Czyż można przy­
puścić, że Rosya w obec rozbrojonćj Polski będzie 
niemą wykonawczynią konstytucyi, któraby tej Pol­
sce prawa swobodnego rozwoju sił narodowych gwa­
rantowała? Nikt w to nie wierzy, najmniój ciż sami 
ministrowie angielscy, którzy Rosyą o złą wiarę pu­
blicznie oskarżają, i znają się na rządach, polityce 
i ostatecznych celach Rosyi. Jeśli mozolnych robót 
dyplomatycznych owocem ma być wyjednanie dla Pol­
ski takich praw i swobód, to zaiste roboty te są na­
daremne. Może Rosya warunki takie śmiało podpi­
sać i podpisze je, jeśli zwłaszcza od upokarzającego 
warunku zawieszenia broni zwolnioną zostanie. Je­
dyne to zawieszenie broni stawia sprawę polską na 
innem-stanowisku, i mieści w sobie uznanie praw i stó- 
sunków dla Polski jako strony wojującój, i na ten 
to więc warunek jedyny Rosya nie przyzwoli. Jeśli, 
co się nie zdaje być prawdobnćm, warunek ten An­
glia za conditio sine qua non uważać będzie, to 
można być pewnym, że usiłowanie dyplomatyczne przez 
sarnę Rosyą naprzód udaremnione będzie; jeśli waru­
nek ten nie będzie koniecznym, to zapewne robota 
dyplomatyczna pokaże się w praktyce nadaremną, 
a pomimo niej pójdą usiłowania i poświęcenia narodu 
w powstaniu właściwą swoją drogą ku celowi wła­
ściwemu. Bo rzecz oczywista, że Polska w powsta­
niu będąca pod takiemi warunkami broni nie złoży, 
a tem mnićj się uspokoi. Albo więc wtedy Europa 
z aktu drugiego w akt trzeci czynności swojej wstą­
pić i do radykalnych środków rozwiązania tego sporu 
przystąpić musi, albo tóż rolę swoję przed rozwiąza­
niem opuścić i okazać, źe na seryo o rozwiązaniu 
kwestyi polskiój nie myślała i nie myśli. W takim 
razie, wszystko to, co robiła, robiłaby nadaremnie 
a nawet w złój wierze, bo z wiedzą i przekonaniem, 
że to robota nadaremna.

Zaiste, nie ma tśż co w bawełnę obwijać, i nie 
jest rzecz i pora po temu, aby ktoś siebie i innych 
w sprawie tak wielkiej i ciężkiej łudził zwodniczemi 
wyrazy. Nie masz środka rozwiązania kwestyi i za­
łatwienia sprawy polskiój, jedno odłączenie Polski od 
Moskwy i zupełna jej niepodległość Wszystko, coby 
się po za tym celem i środkiem zrobiło, ani by było 
w dobrój wierze ze stron obudwóch przyjęte, aniby 
było wykonalne. Słuszność mają zupełną dyplomaci 
tak rosyjscy jak europejscy, którzy z tamtymi tra­
ktują, kiedy mówią: Polska tylko niepodległością za­
spokojona być noże; trzymana w niewoli i jarzmie, 
będzie się buntowała i szamotała konwulsyjnie; Pol­
ska z jakiemikolwiek koncesyami i prawami, użyje 
ich na wyrobienie siły do zrzucenia owego jarzma; 
Polska z jakiemiś prawami i wojskiem narodowem, 
użyje tej siły zbrojnej do wypędzenia Moskwy z kraju. 
Oto istotne rzeczy położenie, oto niechybne skutki

Jtä. 134.
jakichśkolwiek układów, któreby Polsce niepodległo­
ści nie gwarantowały. Panowanie despotycznój Mo­
skwy i aspiracye żywój, godność swą i swoje prze­
znaczenie narodowe znającej Polski, są to żywioły, 
które się ze sobą pogodzić już nie dadzą. Albo oba- 
dwa obok siebie z równemi prawami, albo wojna wie­
czna, exstyrpacyjna; po za tśm, niema środka poje­
dnania!

A przecież Europa, chociażby już oczy ¿swoje, 
ku hańbie ludzkości i zasad chrześciaństwa, do obo­
jętnego patrzenia na pastwienie się Moskwy nad Pol­
ską przy wyczaić chciała, chce mieć przynajmniej 
w własnym interesie prawo do zabespieczenia po­
koju, a tćm samóm do usunięcia przyczyn, które 
przez Polskę pokój ten zakłócają. Jakież więc są 
praktyczne i wykonalne środki załatwienia tego sporu, 
środki, któreby ani potęgi, ani nawet dumy Rosyi 
zbyt dotkliwie nie nadwerężały, ani dla Polski uspo­
kojenia niepodobnem nie czyniły. Zastanowimy się 
nad tern.

N. Pan raczył nadać profesorowi teologii katolickićj dr. 
Achterfeldowi w Bonn udzielić order czerwonego orła 4 klasy.

Berlin, 13 czerwca. J. Kr. Mość nie przyjął deputacyi 
wysłanój z łona rady miejskićj wrocławskiój, ani adresu uchwa­
lonego w sposób nieuprawniony.

— Do Br. Z tg. piszą: „Obecnie znajdują się w Berlinie 
naczelni prezesi prowincyi saskićj i pomorskićj. W krótce 
przybyć mają naczelni prezesi sześciu pozostałych pro.wincyi. 
jeden po drugim. Wymienieni na początku prezesi mieli długą 
rozmowę z ministrem spraw wewnętrznych, potćm mieli po­
słuchanie u prezesa ministerstwa a nareszcie u króla. Chodzą 
wieści, że im nietylko udzielono instrukeye co do wykonywania 
rosporządzenia prasowego z 1 czerwca, ale zażądano od nich 
sprawozdania o usposobieniu w ich prowincyach panującćm, 
które ma »osi użyć w pewnćj mierze za podstawę do dalszych 
rosporządzeń wydać się mających względem urzędników i sto­
warzyszeń.“

— Ministeryalna Nordd. Allg. Z tg. w artykule wstę­
pnym przytacza artykuł paryskićj La France pod napisem 
nieco drażliwym „zamach stanu w Prusiech.“ Artykuł ten po­
wiada, że sytuacya obecna bardzo jest podobna do jednćj z da­
wniejszych, i zaleca p. Bismarckowi, aby przeczytał historyą 
restauracyi, w którćj może znajdzie naukę i przykłady, mogą­
cego ochronić od stania się kiedyPolignakiempruskim. Ńordd. 
Allg. Z tg. powiada, że artykuł wspomniony nader trafnie 
tendeneye izby poselskićj charakteryzuje jako rewolucyjne, 
i chcące pochłonąć całą administracyą dla parlamentu, ale że 
p. Bismarck obejmując ministerstwo zawczasu szukał środków 
prawnych, aby usunąć ciągłą nieprzyjaźó izby. „I dla tego 
bardzo źle się przymierza po-ównanie p. Bismarcka z p. Poli­
gnakiem. Pomiędzy p. Polignakiem, który dopiero u papieża 
prosił o pozwolenie złożenia przysięgi na koDStytucyą swojój 
ojczyzny i który się uważał za nieprzyjaciela tćj konstytucyi, 
a pomiędzy p. Bismarckiem jest ogromny przedział. A jeżeli 
p. Polignak w r. 1830 koronę wystawił na szwank, aby ¿ni­
szczyć konstytucyą, p. Bismarck przez konstytucyą potrafi 
obronić koronę przed parciem stronnictw rewolucyjnych.“

Taż gazeta powiada, że rząd pruski starał się i stara o znie­
sienie utrudnień granicznych na granicy Królestwa, w pruskim 
interesie.

Korespondent paryski tćjże gazety donosząc o wzięciu 
Puebli, wedle ogłoszenia Monitora, powiada: ,,Źewiadomość 
ta jest pewna, o tćm wątpić niepodobna. Jeźli wzięcie Puebli 
pod tak niekorzystnemi okolicznościami pokazuje na nowo nie- 
zmitrężone szczęście Napoleonidów, z drugićj strony nastąpi­
łoby stanowcze niebespieczeństwo dla Tuileryi, gdyby wiado­
mość się nie potwierdziła.“ Wedle tego korespondenta Pary- 
źanin skeptyczny niebardzo chce wierzyć rzekomćj niespodziance 
cesarza, i przypisuje wzięcie Saragossy meksykańskiej nie tyle 
zręczności jenerała Forey, jak wpływowi trzech czy czterech 
milionów franków, któremi miano przekupić jenerała Ortegę. 
Ale korespondent berlińskićj gazety powiada, że nie chce roz­
głaszać tak brzydkićj pogłoski i tylko dla tego onićj nadmienia 
„aby skonstatować, iż niepodobna do prawdy.“

KRÓLESTWO POLSKIE, 
ft Warszawa, 13 czerwca. Gdy mocarstwa wschodnie

radzą nad sposobami załatwienia kwestyi polskiój, trzymając 
się przytem zasady „festina lente,“ Moskwa przez ten czas 
z góry na rokowania odpowiada szeregiem adresów i powię- 
kszonóm barbarzyństwem w Polsce.

Mnrawjew, „ten, który wiesza,“ kazał między innemi w Wil­
nie powiesić księdza bez zażądania zdjęcia z niego sakry. Lud 
przychodził modlić s ę na grobie tego męczennika. Mnrawjew 
dla zapobieżenia temu kazał wylać na grób nieczystości 1 To 
fakt, czegóż więcćj chcecie?

Zdaje się, że ten systemat spodobał się szlachetnemu i li­
beralnemu carowi. Wczoraj powieszono w Warszawie Abichta 
i Konarskiego kapucyna, z którego również sakry nie zdjęto.
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nego, jednak miał z nim stosunki li tylko przez jego ajentów, 
przez których odbierał tćż rozkazy; z tego powodu członków 
komitetu wcale nie zna. Prócz tego, tenże komitet dawał mu 
w niektórych razach zlecenia, a mianowicie, ażeby się udał do 
tćj lub owćj osoby, zajął się propagandą w tćm lub owćm 
miejscu. O skutkach swoich działań donosił komitetowi.

„W czasie pobytu swego w Królestwie Polskićm i na Li­
twie, przybierał rozmaite zmyślone nazwiska, tak, że prawdzi­
we jego nazwisko znane było bardzo niewielu osobom z najbliż­
szych jego znajomych.

„Sąd wojenny połowy, po rozpoznaniu tćj sprawy, na pod­
stawie powyższych okoliczności i własnych zeznań obwinionego 
skazał Henryka Abichta na karę śmierci „przez powieszenie.“

„Obwinieni Stanisław Maleszewski i Michał Kozłowski, 
uznani za winnych usiłowanćj ucieczki za granicę, pozyskania 
w tym celu od Abichta fałszywych pasżportów, a Maleszewski 
prócz tego, namawiania Kozłowskiego do ucieczki, skazani zo­
stali : Maleszewski na pozbawienie wszelkich praw i zesłanie 
na osiedlenie w mnićj odległych miejscach Syberyi, a Kozłow­
ski, na pozbawienie wszelkich szczególnych służących mu oso­
biście i do stanu jego przywiązanych praw i przywilejów, i ze­
słanie na mieszkanie do gubernii wołogodzkićj.

„Ksiądz Agrypin Konarski, mający wieku lat 43, kapucyn, 
w czerwcu 1856 r. zesłany był na Łysą górę, skąd w r. 1859 
uciekł za granicę, a od r. 1861 mieszkał w Krakowie. Na po­
czątku r. 1863, w skutek wezwania komitetu centralnego rewo­
lucyjnego, udał się do bandy Langiewicza, po rozbiciu którćj 
przeszedł do bandy Czachowskiego, a następnie do bandy Ko- 
nonowicza; spełniał obowiązki księdza, odbierał rewolucyjną 
przysięgę, po skończonem nabożeństwie mićwał przed ołtarzem 
rewolucyjne mowy i nauki. 23 maja opuścił bandę Kononowi- 
cza, który przepędził go za częste upijanie się.“

— Piszą do Br. Z tg: Istnieje wprawdzie spis listów za­
stawnych które dawnićj znajdowały się w kasie głównćj, ale 
z pomiędzy tych komisya skarbowa za paręset tysięcy sprze­
dała, i spis numerów tych listów znikł, tak że dotąd niemożna 
było z pewnością oznaczyć, które listy zostały w kasie i późnićj 
znikły w ów sposób niewytłumaczony. Komisya skarbowa 
chciała kazać litografować spis listów zastawnych których ku­
pony zostały, ale robotnicy litografa Hirszla, kontraktem zo­
bowiązanego do robót dla komisyi, nie przyszli do roboty, inni 
zaś litografowie pomimo sowitego wynagrodzenia uiechcieli tćj 
pracy się podjąć. Tak więc ogłoszenie spisu numerów się 
spóźniło.

Moskale zarzucają Wołowskiemu głównie, że prawie nigdy 
nie nosił munduru ani orderów udzielonych mu przez cesarzy 
rosyjskich, i że nie przybył na ostatnią recepcyą do zamku.

W kasach rządowych postawiono u każdych drzwi we- 
s wnątrz wartę z karabinem, co się przyda zapewne tyle, ile 

kompania cała strzegąca komisji skarbowćj od samego po­
czątku niespokojności, i wszystkie środki zewnętrzne, które 
mają wawnętrzną niemoc organizmu rządowego uleczyć.

— Piszą z Kalisza, 12 czerwca, do Br. Z tg., że po 
I zwycięstwie powstańców pod Ignacewem, kilku oficerów ro 
j syjskich miało przejść do powstańców. Wszystkim oficerom 
* Polakom konsystującym w Kaliskićm przesłał rząd narodowy 

wezwanie, aby w przeciągu dwóch tygodni opuścili szeregi ro­
syjskie. W skutek tego większa część tych oficerów miała za­
żądać od w. ks. Konstantego, aby ich przeniesiono w głąb 
Rosyi.

— Czas sobotni pisze: Dzisiejsze wiadomości z polskiego 
teatru wojny donoszą nam o dwóch znaczniejszych a zwycię­
skich potyczkach, prawie równocześnie stoczonych na dwóch 
scenach wojennych; jedna z nich zaszła 2 tm. pod Olkienikami 
na Litwie w kowieńskićm województwie, druga 3 tm. w Pło- 
ckićm pod Nagoszewem. Donoszą nam także o trzecim po­
myślnym boju na Litwie za Wilnem 3 tm.; lecz gdy o pierw­
szych dwóch potyczkach są wiadomości pewne, o trzecićj jest 
tylko wieść głucha, potwierdzona wprawdzie przywiezieniem 
rannych Moskali koleją do Wilna od strony Dynaburga. Klęska 
moskiewska pod Olkienikami była jeszcze znaczniejszą. Co do 
potyczki pod Nagoszewem, bój był krwawy, Moskale pobici co­
fnęli się, hufiec polski dowodzony przez Broniewskiego otrzy­
mał plac boju.

Usiłowania władz moskiewskich, aby oburzyć na Litwie 
włościan przeciwko innym klasom spółeczeństwa, usiłowania 
przez popów syzmatyckich wspierane, nie dały rządowi rosyj­
skiemu pożądanego rezultatu, jak się zgadzają wszystkie wia­
domości. Usposobienie włościan we wszystkich wojewódz 
twach litewskich jest przychylne powstaniu a w najgorszych 
miejscowościach bierne, wyjąwszy jedynie osadników wielkoro- 
syjskich, niegdyś gościnnie przyjętych na Litwie, a dziś mor­
dami za gościnność odpłacających. Dla tego tak na Litwie jak 
w Kongresówce, nie udaje się rządowi moskiewskiemu plan 
zorganizowania straży włościańskich czyli raczćj milicyi chlop- 
skićj. gdyż się obawia jćj dać broń, by broń ta przeciwko niemu 
samemu użytą nie była. Lecz gdy w Kongresówce i na Litwie 
rząd moskiewski nie ustając w usiłowaniach podburzenia wło­
ścian i wzniecania rewolucyi spółecznćj, nie ośmieL się urzą­
dzać mibcyi włościańskićj, nie odstąpił on jeszcze od tego za- 
zamiaru na Podolu, Woły niu i Ukrainie. W kilku miejscach, 
jak wiemy, poduszezone obietnicą rabunku lub pędzone silą 
gromady zbrojnych włościan, pchało wojsko przed sobą do boju 
przeciwko hufcom polskim; ale gromady te upojone wódką 
i dość czynne przy rabunku, nie przyniosły mu w boju żadnego 
pożytku i byłyby ustąpiły z placu walki, gdyby je wojsko mo­
skiewskie nie pchało bagnetem i dzidą. Korespondenci nasi 
z Podola i Wołynia wskazują najnikczemniejsze środki, jakich 
się chwytają ajenci moskiewscy dla podburzenia ludu i wznie­
cenia rewolucyi spółecznćj.

Srogi prokonsul moskiewski na Litwie, Murawjew 2, ros- 
począł swoją władzę egzekucyami i spotężnieniem podżegam 
Prócz księdza Iszory, którego rozstrzelanie opisuje szczegółowo 
powyżćj korespondent nasz z Wilna, rozstrzelali Moskale księ­
dza Rajmunda Ziemeckiego i obywatela Leskowicza 5 czerwca, 
a morderstwo to spełnili na tym samym placu,na którym przed 

‘ dwoma dniami zamordowali księdza Iszorę. Nadto nowy pro­

Przeczytajcie we wczorajszym Dzienniku Powszechnym 
powody dla których wieszają. Konarskiego kapucyna powie- j 
szono w habicie, na który zarzucili worek. Odpowiedź to rosyj­
ska na europejskie żądanie poszanowania religii! Nie jestem 
w stanie komentować tych faktów, same one dosyć są wymo­
wne; co mówię, do nieba o pomstę wołają.

Sierzputowski pułkownik, który jeszcze nosi nazwisko 
polskie, czy uwierzycie, że kazał prawie na śmierć zbić stan- j 
greta i lokaja, za to, że powożąc nie ukłonili się wielkiej księ- , 
żnie.

Wołowskiego, naczelnego prokuratora, dotąd nie uwolnili. 
Rząd aresztował członka swego, przedstawiciela porządku spo­
łecznego, stróża prawa, i p. Gorczakow w notach swych utrzy- ' 
rnuje, że to wszystko europejska rewolucya z Zachodu, a tu i 
więżą ludzi, w żadnćm z rewolucją zetknięciu nie pozostają- i 
cych dla tego, że solidarności z bezprawiem przyjąć nie chcą. 
Wołowski dotąd siedzi w cytadeli.

Część funduszów znajdujących się dotąd w skarbcu rzą­
dowym, znikła stamtąd w ilości podobno 28 milionów złotych. 
Mówią, że przeszła w ręce Rządu narodowego, który zapewne 
w tych dniach stósowne wyda ogłoszenie.

Ksiądz Feliński arcybiskup otrzymał wczoraj rozkaz na­
tychmiastowego wyjechania do Petersburga. Zapewne chcą 
go pozbawić możności przedsięwzięcia kroków na skutek wczo­
raj popełnionego świętokradztwa.

Dwie świetne wygrane, jedna pod Sempolnem (w Kali- 
skićm, zapewne pod Ignacewem), druga pod Chlewiskami, wRa- 
domskićm. Szczegółów dotąd niewiem, ale wiadomość pewna.

Warszawa, 12 czerwca. Dziennik Powszechny 
ogłasza:

„W dniu 31 maja (12 czerwca) r. b., na stoku Aleksan- 
drowskićj cytadeli, ponieśli publiczną karę śmierci przez powie­
szenie, przestępcy stanu, dymisyonowany sekretarz gubernialny 
Henryk Abicht i kapucyn ksiądz Agrypin Konarski.“

„Henryk Abicht aresztowanym został dnia 7 (19) listopada 
1862 roku wraz ze studentami medyko-chirurgicznćj akademii 
warszawskićj, Stanisławem Maleszewskim i Michałem Kozłow­
skim, w skutek podejrzenia, jakie ściągnęła na nich broń znale­
ziona w bryczce ich, pozostawionćj przed domem zajezdnym, 
gdy ciż w tymże domu bawili. Podejrzenie to zwiększyło się 
tćm bardzićj, kiedy widząc nadchodzącą policją, zawezwaną do 
odbycia rewizyi w bryczce, chcieli ratować się ucieczką, a Abicht 
usiłował strzelić do burmistrza. Po aresztowaniu ich okazało 
się, że wszyscy mieli podrobione paszportu. W bryczce i przy 
Abichcie znaleziono: 1) Upoważnienie komitetu centralnego 
rewolucyjnego, do zbierania składek; 2) 16 kwitów tegoż ko­
mitetu na złp. 974 gr. 10; 3) sześć rewolwerów; 4) trzy pudeł­
ka z prochem, nabojami do rewolwerów i pistonami; 5) dwie 
siekiery, drąg żelazny i dłuto; 6) truciznę w płynie; 7) dwa 
blankiety z pieczęciami na paszporta.

„Z wyprowadzonego śledztwa i z zeznań Abichta okazało 
się co następuje:

„Henryk Abicht pochodzi ze szlachty gubernii wileńskićj, 
ma 27 lat wieku, religii ewangielicko-augsburgskićj, nauki po­
bierał wgimnazyum wileńskićm, pozostawał na służbie od roku 
1852 do 1857 w zarządzie poczt, w roku zaś 1857 u ciekł z Wil­
na za granicę, z powodu, jak się ze ściągniętych wiadomości 
okazało, znacznych długów, które zrobił prowadząc najrozpust- 
niejsze życie, oraz z obawy odpowiedzialności w skutku podej­
rzenia o skradzenie znacznój sumy pieniędzy, zabranych jego 
stryjowi.

„W czasie śledztwa i na odbytym sądzie, Henryk Abicht 
zeznał, że jeszcze przed ucieczką za granicę należał w Wilnie 
do tajemnego towarzystwa politycznego, a we wrześniu 1857 r. 
uciekłszy z Wilna, udał się przez Warszawę i Kraków do Lon­
dynu, gdzie pracował w drukarni dziennika „Kołokoł“ jako 
korektor i tłumacz, i zarazem wstąpił do tak zwanego „pol­
skiego towarzystwa rewolucyjnego“; potćm wybrany został na 
członka komitetu polskiego, celem którego było wzniecenie 
w Polsce zbrojnego powstania, i zostawał w tym komitecie do 
r. 1861. Pomieniony komitet, w celu rozszerzenia swój propa­
gandy, rozsyłał emisaryuszów. Prócz tego tenże Abicht był 
członkiem „towarzystwa międzynarodowego“ mającego na celu 
jednoczesne wywołanie powszechnego powstania dla obalenia 
rządu monarchicznego i zaprowadzenia wszędzie demokraty­
cznych rzeczypospolitych. W r. 1861 Abicht miał sobie przez 
pomieniony komitet polski poruczone udanie się do Królestwa 
Polskiego, w charakterze emisarj usza; lecz chcąc poprzednio 
obeznać się w ogólności ze stanem sprawy polskićj, udał się do 
Paryża, gdzie się widział z Ludwikiem Mierosławskim. Z Paryża 
jeździł dwa razy znowu do Londynu, raz dla zakomunikowania 
komitetowi zebranych wiadomości, a powtórnie w celu dosta­
nia paszportu, który rzeczywiście był mu wyjednany przez ko­
mitet na imię Johna Breta, poddanego angielskiego. Za tym 
paszportem przybył on 25 marca r. z. do Warszawy i zatrzy­
mawszy się w hotelu na Dziekance, oddał paszport swój poli- 
cyi; następnie zaś odebrawszy go pod pozorem wyjazdu do M - 
skwy, mieszkał w rozmaitych miejscach w Warszawie za fał- 
szywemi paszportami, które sam podrabiał i do których przy­
kładał zrobione w Londynie pieczęci.

„Tymczasem zapoznawszy się z ajentami warszawskiego 
komitetu centralnego, wszedł za ich pośrednictwem, w stosunki 
z tymże komitetem; poczćm zajął się spełnianiem przyjętego 
na siebie w Londynie obowiązku, to jest, przygotowywaniem 
zbrojnego powstania, a w tym celu starał się przez osoby ro­
zmaitego stanu zaprowadzić kółka rewolucyjne. Prócz tych 
działań trudnił się rozszerzaniem tak w Warszawie, jako tćż 
i w ogóle w Królestwie Polskićm. gazet potajemnie wydawa­
nych, które otrzymywał od różnych osób w Warszawie. Przy 
wyjeździe jego z Warszawy do rozmaitych miejsc w Królestwie 
i na Litwę, dawano mu tutaj listy rekomendacyjne; jeżdżąc 
zaś po Królestwie i Litwie, wszędzie namawiał .obywateli do 
zbliżenia się z włościanami i pozyskania ich zaufania, a to 
w celu, iżby przy wybuchnięciu powstania mieć możność pod­
burzenia prostego ludu na pierwsze hasło. Chociaż w dzia­
łaniach swych, Abicht wykonywał polecenia komitetu central­

konsul rozszerza okręg stanu wojennego ogłaszając stan tenHńsk 
w całćm województwie mohilewskićm i większćj połowie witebgi m 
skiego, przez co zarazem dowodzi, iż powstanie tam wzrasta, tza^i 

Z nad granicy, 10 czerwca. Wczoraj widziano w okoJebiea.
licy południowego końca Gopła o ’/2 mili na wschód dym m&jckir
cny i słyszano strzały, dzisiaj wiadome mi są powody i pośpie- lity 
szam z doniesieniem tego, co w pierwszćj chwili dało się zebra^łyńs 
od opowiadających, a pośpieszam tćm skwapliwićj, bo wiadwf po 
mości są dobre. iwo j

Już od 1 czerwca zaczął się formować obóz powstańczy 
w Konińskićm, dnia 4 czerwca wynosił około 300 głów, a po 
dzień 9 czerwca przeszło 1000 już liczył. Zaledwie ¿śmiAjori 
dniowy przeciąg zabierania się takowego uiedóżwolił dostatej 
cznie poinformować w mustrze i powinnościach pod broń sta^emi 
wających, jakkolwiek na dobrćj instrukcyi by nie zbywało, bt
wielu tam już wytrawnych w boju się znajduje, i dobrze obs

Tego samego dnia to jest 9 zawia-erj 
Moskale zbliżają się od^Włocławki 

nil

łem 
się na

znanych z wojskowością.
domiono pokilkakroć, że ______ ,
w kierunku przez Lubraniec i obecnie stoją w Swierczynit 
Jeden z doświadczonych dowódzcówpolskich, który po utarczi , D 
pod Grochowemi przedarłsię w 60 koni do tutejszego obozu, jak t 
obecnie zastępujący naczelnika województwa mazowieckie® 
główną teraz miał dyspozycją i postanowił krótko przed nade 
ściem nieprzyjaciela ruszyć z miejsca, udając się ku borom śle\U2 
sióskim. Posunąwszy się w ten sposób niejaką przestrzeń, 
dził zapewne, że zbliża ku się innemu oddziałowi powstańcó»,1^ 

rym wzajemnie wspierać się będą. Wielu znużonych uP»(,;ej 
dnia spoczywało i wielu korzystali z bliskości strugi, ab ^nj 

chwilę kąpielą pokrzepić, a wtćm widety meldują, ż.ter 
Moskale nadchodzą. Natychmiast stawają obecni pod broi’“ 
a kiedy się jazda nieprzyjacielska w kolumnie plutonowćj po,n‘ta 
kazała gotowa do szarży, dowódzca dał rozkaz ko synierom g 
ażeby na nię atak przypuścili. Jer(

W pierwszćj chwili rozkaz ten nie z wielką precyzyą był! • 
wykonanym, ale sam dowódzca dostrzegłszy pewne wahani 
się, energicznie przemówił. To wywiodło uszykowanych do atak 
z konsternacyi, i z takim gwałtem rzucili się na nadchodząc . 
jazdę nieprzyjacielską, że ta w największym nieładzie zwracając 
się, wywróciła własną piechotę, i przeszkodział w szkodzeniu' 
ogniem karabinowym i dwóch dział, które z sobą prowadzili.

Trzy roty piechoty i około 200 jazdy z dwoma działami; 
pierzchało w największym nieładzie. W kolonii Kazubek pró? : 
bowali opanować tę osadę, kilka domów osadzili piechotą, alrV 
i ztamtąd kosyniery i strzelcy nasze ich wyparły, a dwa d°“Łei 
zapalono. Opowiadają, że 18 Moskali i jeden oficer z płoną, 
cego domu prosili o pardon, i ten im przyzwolonym został. .

Owocem tćj utarczki było zdobycie kilkadziesiąt^ 
sztuk broni; pozbycie się na jakiś czas nieprzyjaciela z karkipU. 
bo jak się pokazało, kolumna zaatakowana była inną od tćj|'^ 
która ciągnęła przez Świerczyn i zapewne przeznaczona diy ’ 
wzajemnego z tamtą operowania. Ta zaś, dla którćj miejstr ? 
obozu zmieniono,, zdekurażowana losem pierwszćj, nie śmiali. 
zaczepiać naszych, a nawet i dzisiejszy dzień całkiem przeszeri? 
spokojnie. ‘ J

Z naszych poległo trzech, wyraźnie trzech, a siedmiu ran* . 
nych; między poległymi liczymy bardzo odważnego młodzieńcr“ 
Strzałkowskiego z Trzemeszna. Moskali liczą do ośmdziesięcit-h' 
w zabitych. ”

a. L nad granicy, 11 czerwca. Oddział powstańców naszjdpo1 
ścigał nieprzyjaciela po rozbiciu go pod Kazubkiem i 
Zabito, tak jak wczoraj donosiłem, przeszło ośmdziesięciąy“ 
i wielu bardzo raniono; ale wkrótce bacząc na zawiadomienia ?( 
odbierane, wypadało zorganizować się, i obrać kierunek kul 
kaźmierskim borom, albowiem w Saldnie już stał major Neli- 
dów z 5 rotami piechoty i dwoma działami, od Łęczycy zar ' 
inny oddział z siedmiu rot składający się, 5 dział mający przrŁ' 
sobie i dwa szwadrony kawaleryi, śpieszył w zamiarze przypal'? , 
cia naszych do granicy. Wczoraj więc to jest dDia 10 czerwcr 
o godzinie 5 po południu zdecydowali się nasi uderzyć na lew ‘ 1 
skrzydło tego osaczenia, przebić i przedostać się w głąb’ Kro - 
lestwa. Atak z niesłychanem męstwem był dokonanym; ka-“* 
żdy z dowódzców na czele swego oddziału spełniał obowiązi 
dzielnego żołnierza; zamiar ten powiódł się tćż najzupełnń 
Przebili się nasi przez nieprzyjaciela tracąc 8 w poległy 
i kilkunastu mając rannych, a kierunek w jakim się udali, 
teraz zamdczanym być musi.
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Wilno, 11 czerwca. Dzisiejszy Kuryer Wileński pć 
daje wyciągi z Poczty Siewiernćj, z których się wykaz# 
że wedle raportów jenerała piechoty Murawiewa, powstańcu' 
unikają, spotkań z wojskiem, które działa masami, ale w razie.'m 
niemożności cofania się, przyjmują bitwę i wówczas „biją sifcc 
z zaciętością.“ Tego np. rodzaju była walka kolumny nioskie«- 
skićj pod wodzą pułkownika Michajłowskiego na granicach pć 1 
niewiezkiego powiatu, gdzie raport zapomniał daty, a gdzie“'; 
900 powstańców trzymało się z początku w okopach, potćffl r 
w szańcach urządzonych w lesie, osłoniętych nieprzebytćm bU ' 
tern, gdzie raport moskiewski powiada, że powstańców wyparte 
i ścigano, zabito 90; wszelako raport nie powiada, iż rozbito^ 
,,W wojsku zabito 2. raniony lekko pułkownik Michajłowski~~ 
kapitan Wasiljew i 13 żołnierzy.“ J

— Powiaty witepski, gotodecki, rewelski, suraski i wieli!'?2* 
ski ogłoszone w stanie wojennym.

Kijów, 2 czerwca. Telegraf Kijowski ogłasza niutn 
które raporta moskiewskie po dzień 28 maja. Wedle nich
maja kolumna moskiewska pod majorem Przewalińskim wyszłR1 
z Owrucza, starła się następnie w Babimlesie blisko wsi Da"rt)
dówki z 200 powstańcami, lecz niemogla ich ścigać w . 
lesie; szła więc w ślady za nimi aż do Huty ChrystynowskiejiM 
tam wsiadła na podwody i udała się do Moskalówki, gdzie w 1»< 
sach silna rozpoczęła się utarczka. Powstańcy cofnęli się 
okopy, skąd rospoczęlisilny ogień, Moskale uderzyli na bagnety«
i wyparli powstańców, którzy stracili 30 poległych i 31 jeńcó«;! 
pomiędzy którymi połowa rannych, cofnęli się w lasy, a Prl^u
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tenlióski cofnął się z wojskiem na noc’do?Moskalówki. Powstań- 
ebjii miał dowodzić Wróblewski, i moskiewskie kolumny z Mo- 
i. łza i Rzeczycy miały ich późnićj ścigać.

W radomskim powiecie 25 maja pięć kolumn moskiewskich 
kojebiegało okolicę, ale powstańców nie spotkały; w powiecie 
noJckim również Moskale nie znaleźli powstańców. W powie- 
)ie» lityńskim na północy ukazał się oddział przeszły z gubernii 
raółyńskiej, złożony z resztek rozbitych pod Miropolem powstań- 
dH pod dowództwem Różyckiego, wzmocnionych nieco przez

¡(vo przybyłych.
czy AUSTRYA.

po Wiedeń, 14 czerwca. General Corespondenz mówi: 
Woraj odeszły stąd oświadczenia anstryackie z odpowiedzią 

uwagi gabinetów zachodnich nad propozycyami anstrya-

>be-

3niff.
■ kil1 s!elJłc

zai

FRANCYA.
Paryż, 11 czerwca. Pólurzędowe dzienniki paryskie 

Vl’ ierdzą, że odpowiedź Austryi na wnioski angielsko-francu- 
. ie nadeszła przedwczoraj do Paryża, i że odpowiedź ta stanie 

y,! znów przyczyną zwłoki w układach. Albowiem sanhedryn 
:z* plomatów wiedeńskich uląkł się śmiałości owych wniosków, 
a i przecież niewinnych, a korzystając z położenia nadzwyczaj 

myślnego, w którćm okoliczności Austryą niespodzianie po- 
iwiły, na co nawiasem mówiąc, jćj rządbynajmnićj sobie nie- 

ś służył, chce okazać i dać uczuć swoję ważność, przytćm wy- 
kać ją należycie, wszczynając nowe trudności i dla tego ka- 

:0’ t w Paryżu oświadczyć, że niezupełnie się zgadza na projekt 
lP‘ gielsko-francuski i przysyła natomiast inne wnioski. Z temi 
a;J wnioskami austryackiemi udał się natychmiast wczoraj mi- 

1 lister Drouyn do Fontainebleau, z kąd wrócił późno wieczo- 
rom. Na dzisiaj zwołano nadzwyczajną radę ministrów do 
Pjntainebleau, aby wyłącznie i dokładnie rozpoznać stan obe- 

0Bły sprawy połskićj. Wiadomości te paryskie znajdują po- 
yjierdzenie swoje w doniesieniu telegraficznćm z Wiednia, któ- 
,ł.|opiewa, że przedwczoraj tj. d. 9 tm. odbyła się rada miui- 
lDAryalua w Wiedniu, na którćj zgodzono się, że Austrya zgo- 
akJić się nie może na podane jćj przez mocarstwa zachodnie 
'^jiioski, ale że minister Rechberg prześle do Paryża niezwło- 

%ie dodatki i dokumenta, które będą ułożone w duchu wiele 
■ni|zyjaźaiejszym. Rozprawy w parlamencie angielskim o Pol- 
*' je, wspomniane przez nas wczoraj nieco obszernićj, zwróciły 
a“lów w ostatnim czasie innemi rzeczami roztargnioną uwagę 

¡du i dziennikarstwa angielskiego. Hr. Russell mówił daleko 
a|rdzićj stanowczo niż zwykle i daleko przychylnićj dla Polski.

¡denniki angielskie, zdając sprawę o tćm, co zaszło na posie­
dzeniu parlamentu, przemawiają znów w rozmaity sposób o po­
wstaniu polskićm. Mianowicie Times i Daily News popie- 

iją interes Polski, a palmerstonowski Morning Post wy- 
Sąpił znów z wojennym bardzo artykułem, jakich już kilka 

tym dzienniku czytaliśmy; domaga się w nim, żeby Anglia 
■.Jzięła udział stanowczy w środkach, które mogłyby być uzna- 
• ä za konieczne, gdyby działanie dyplomatyczne nie doprowa­
dziło w sprawie poiskićj do żadnego wypadku, a to tćm bar- 
ie<ućj, że choćby traktaty nie zmuszały Anglii do wmięszania 

ę na korzyść Polaków, to już inne względy do tego by ją na- 
ajoniły. Jak w Londynie wywołała sprawa polska wybuch 
p'jjijennych chęci tak i w Paryżu od dwóch dni znowu świat 
» ftymistów pokoju i admiratorów czynu dokonanego mocno 

isępiony, wszakże nie tak z powodu wyraźnych skazówek, jak 
, ¡¡powodu jakiego przeczucia, że błogość europejskiego pokoju 
jllezkarnego używania zaburzoną być może. Rozpowiadano 
-¡łbie na giełdzie słowa jakićjś znacznćj dworskićj figury, która 
' Sręczała, że wkrótce uwaga publiczności oderwaną zostanie 

i spraw wewnętrznych przez ważne wypadki europejskie. Na 
lochów spadł także zaszezyt gniewu carskiego. Wiadomo 

j"k serdeczna była przyjaźń między Turynem i Petersburgiem 
.□raz po uznaniu Włoch przez Rosyą; serdeczność ta jeszcze 
,,al| wzmogła skutkiem przysłania do Petersburga tak znako- 
•TJitćj osoby, jakim jest margrabia Pepoli, to tćż gdy się spra-

polska rozpoczęła, ze wszystkich dokumentów dyplomaty 
/^jaych najpokorniejszym i najbojaźliwszym była depesza wło- 

Teraz nagle zmieniły się rzeczy. Srożą się w Peters- 
Jrgu na Włochów, pozornie niby dla owych kilkunastu ochot- 
jjtóków włoskich, k
tJ«l-kiego przybyli,
J Jcerami był w Bolonii na nabożeństwie żałobnym za owego 

illa, w rzeczy samćj zaś przyczyna istotna owych gniewów 
izcze nie wiadoma. Minister Visconti już był rozkazał mar- 
abiemu, żeby sobie wyjechałz Petersburga do wód, ale wrótce 
tćm polecił mu, aby pozostałfjeszeze na swojem miejscu i do- 

“¿¡Jźył wszelkiego starania, celem ocalenia życia kilku ochotni- 
im włoskim, których rząd rosyjski, schwytawszy w Polsce, 
ce kazać rozstrzelać.

Pólurzędowe dzienniki francuskie bardzo są dziś gorące 
'¿Jsprawie poiskićj, żeby nie powiedzieć wojenne, nastroiły się 

¿ijHe natonMorningPosta. Patriew artykule p. Dreolle 
Ajjardzo znakomicie napisanym, wykazuje niekonsekwentność 
¿¡„.iowy hr. Russella, a kończy mówiąc: „że wypadki krymskie 
arJwłoskie były tylko wstępem do tych, które ujrzy Europa pod 
biurami Warszawy. Nad WTisłą poruszone są interesa cywili-

którzy z pułkownikiem Nullo do powstania 
i dla tego, że Cialdini w mundurze z kilku

żacy i“ Constitutionnel jeszcza bardzićj jest kategoryczny, 
utrzymuje on bowiem, iż odpowiedź gabinetu wiedeńskiego 
z niecierpliwością jest oczekiwaną : jeżeli będzie zadawalniającą, 
trzy mocarstwa pośpieszą z wspólnem w Petersburgu działa­
niem, lecz w razie przeciwnym każde z nich będzie miało wolny 
wybór drogi, którą uzna za najstósowniejszą, nigdy zaś sprawa 
polska‘opuszczouą nie będzie. Następnie półurzędowy dziennik 
francuski potępia także słowa hr. Russella, w których ten ode­
pchnął ewentualność zbrojnego wystąpienia Anglii i oskarża 
go o brak zręczności dyplomatycznej, utrzymując, iż stawiając 
w ten sposób kwestyą, nigdy nie dojdzie się do załatwienia jćj.

— Monitor dzisiejszy podaje bardzo ciekawe sprawo­
zdanie kontradmirała Bonard, który opisuje swoją podróż 
z Saigonu do miasta Hue, stolicy anamityckiego cesarstwa, ra- 
tyfikacyą zawartego poprzednio pokoju i o przyjęciu jakiego 
doznał od cesarza Tu-Duka. Cesarz ten zapowiedział mu, że 
niebawem wyśle poselstwo do Paryża, aby ustalić przyjazne 
stosunki z Francyą.

— Dzisiejsze również dzienniki mówią o zamiarze rządu 
francuskiego zaciągnienia pożyczki 50 milionów od domu 
Rothschilda.

— Nadzwyczajny pełnomocnik paszy egipskiego przybył 
do Stambułu, aby przedłożyć sułtanowi do potwierdzenia układ 
świeżo zawarty między rządem egipskim i kompanią Lessepsa, 
tyczący się kanału suezkiego.

Paryż, 12 czerwca. Na przedwczorajszćj radzie minister- 
skićj w Fontainebleau miano roztrząsać gruntownie sprawę pol­
ską, ale dotychczas nie słychać jeszcze ani o wypadku obrad, 
ani nawet o właściwym ich przedmiocie. To tylko zdaje się 
być rzeczą niewątpliwą, że depesze z Wiednia, zawierające od­
powiedź austryacką na ostatnie wnioski franeusko-angielskie, 
na które już od dni kilku czeka poseł cesarski, książę Metter­
nich, jeszcze nie nadeszły. Co się zaś tyczy dodatków i zmian, 
które w owych wnioskach uczynić zamyśla gabinet wiedeński, 
naturalnie na niekorzyść sprawy poiskićj, z uszanowania dla 
interesu moskiewskiego i zasad absolutyzmu, te są istotną pra­
wdą, chociaż jeszcze niewiadomo, jaka jest donośność i dążność. 
Botschafter wiedeński zaręcza, na zasadzie listu z Peters­
burga, że jeźli wnioski rządu austryackiego, znane już dosta­
tecznie z dawniejszych dziennikarskich doniesień i nie sięga­
jące nawet do wysokości obietnic pana margrab'ego Wielopol­
skiego, podane zostaną gabinetowi petersburgskiemu jako 
wspólne wnioski trzech mocarstw, tenże gabinet przyjmieje za 
podstawę dla dalszych układów. Chętnie temu wierzymy, jako 
i temu, że w razie takim minister carski Gorczakow mógłby 
wzdrygnąć śmiało ramionami z pogardy dla dyplomacyi wiel­
kich mocarstw, albo tćż może okazać zadowolnienie swoje 
z tego, że tak wybornie wypełnia życzenia carskie, oszukując 
najbezczelnićj opinią publiczną europejską już od czterech mie­
sięcy. Na giełdzie wczoraj pessymiści głosili, że poprawki au- 
stryackie są tak bezwzględne, iż pociągną za sobą zerwanie 
dalszych ukLdów między trzema mocarstwami. Byłoby to 
w każdym razie prawdopodobcpjszćm, niż inna wiadomość, 
którą się w niektórych salonach politycznych ostatniemi dniami 
bawiono, powiadając, jakoby rząd austryacki był poufnie bez­
pośrednio gabinetowi paryskiemu dał do zrozumienia, że ży­
czy sobie przywrócenia Polski całćj w dawniejszych granicach, 
z zrzeczeniem się nawet Galicyi, byle Anglia i Francy a prze­
prowadziwszy tę wielką zmianę w stosunkach europejskich, 
zagwarantowały mu na zawsze posiadanie Wenecyi. Zarę­
czają w Paryżu,, iż to całkiem prawdopodobnie, że dyplomacya 
pruska czyni nadludzkie usiłowania, będąc w tćm chętnćm na­
rzędziem polityki petersburgskićj, żeby oderwać Austryą od 
mocarstw zachodnich, a wciągnąć ją znów na łono świętego 
przymierza i przykuć żelaznemi łańcuchami do carskiego wozu. 
Gazeta Augsburgska donosi, że król pruski przybędzie
15 czerwca do Karlsbadu, gdzie zabawi 4 tygodnie i widy­
wać się będzie z cesarzem austryackim, ministrowie Bism rek 
i Rechberg towarzyszyć będą niewątpliwie swoim monarchom.

SZWÈCYA i NORWEGIA.
Sztokholm, 8 czerwca. Kroi wyjeżdża w towarzystwie 

ministra wojny, jenerał-majora Reuterskiöld do Schonen." W o- 
bozie w Ljungbyerskićj puszczy mają się zjechać król szwedzki 
z duńskim. Dobrze poinformowane osoby powiadają, że ten 
zjazd ma na celu ścisłe przymierze zaczepne i odporne pomię­
dzy Szwecyą a Danią, które przed trzema już laty projektowane 
król szwedzki odrzucił. Dzisiaj przymierze to podobno bardzo 
pożądane ze stron obudwóch, zapewne przyjdzie do skutku. 
Chodzą nawet pogłoski, że hr. Manderström, który takiemu 
przymierzu z Danią jest przeciwny, ma ustąpić z gabinetu, 
król bowiem szwedzki wielce sobie ten projekt upodobał i chce 
go urzeczywistnić.

Christiania, 7 czerwca. Sprawozdanie komisyi norweg- 
skiego storthingu ogłoszone 6 b. m.[stawia dowód, że komisya 
bez wyjątku jest przychylna rządowi duńskiemu i żąda popie­
rania go ze strony Szwecyi i Norwegii.

TURGYA.
Bukareszt, 12 czerwca. Ks. Kuza ogłosił się samowolnie 

naczelnym wodzem wszystkich wojsk w obudwóch księstwach 
(t. j. w Multanach i Wołoszczyznie), a ministrowi oświecenia

Tellowi dał dymis 
p. Odobesco.

ą ; jego zastępcą zamianował tymczasowo

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 15 czerwca. Do ściganych listami gończemi za podej­

rzenie o zamierzony zdradę stanu należy: Koman Pilaski z Zieleńca, 
syn właściciela dóbr i radzcy sądu powiatowego w Poznaniu, właściciel 
dóbr Albin Zycblióski z Pierska w powiecie szamotulskim i hr. Mie­
czysław Kwilecki z Oporowa w powiecie szamotelskim.

Z Obornickiego, 13 czerwca. Dziś z niewiadomych powodów 
uwięziono przez żandarma p Stefana Mielęckiego, syna p. Józefa 
Mielęckiego z Nieszawy, którego już dawniej uwięziono. Pana Józefa 
Mielęckiego przywieziono do Obornik.

Śrem, 11 czerwca. We wtorek, dnia 2 hm., przyjechał do Śremu 
tajny nadradzca dr. Bruggemann, ministeryalny referent w wydziale 
spraw naukowych i odbył naukowy rewizyy w tutejsze» pięcioklaso- 
wem progimnazyum Wypadek rewizyi, odbytej we wszystkich pięciu 
klasach, która trwała blisko osiem godzin, miał być, ile ; słyszeliśmy, 
w ogóle zadowalniajycy. Po odbytej rewizyi oglądał ip. Briłgemann 
tutejsze lokale _ progimnazyalue i wypytał się szczegółowo o dogodno­
ści i stósowności tutejszych pomieszkać dla uczniów, a mianowicie 
o to, czyby liczba uczniów, do całkowitego gimnazjum uczęszczająca, 
znalazła w mieście stosowne pomieszczenie. Sądzimy," że pod tym^wzglę- 
dem w mieście naszem na pomieszkaniach odpowiednich zbywać nie bę­
dzie, zważywszy, że w ostatnim roku stanęło kilka wielkich ¡¡obszernych 
nowych domów, na których wybudowanie rząd właścicielom udzielił po­
życzki, pezez miasto gwarantowanej, mającej się umorzyć w przeciągu 
lat 15, jak o tćm czasu swego donosiliśmy. Ile wiemy, uczęszcza do tu­
tejszego progimnazyum pięcioklasowego około 160 uczniów, pomiędzy 
którymi dwie trzecie jest uczniów polsko-katolickich, a trzecia część 
niemieckich i starozakonnych. Grono nauczycielskie składa się obecnie 
z 6 członków, z których większa część jest rodu polskiego, a wszyscy 
posiadają znajomość języka polskiego, bez którego znajomości skutecz­
ne nauczanie polskich uczniów, po niemiecku w niższych klasach nie 
umiejących; byłoby niepodobne. Językiem wykładowym w trzech naj­
niższych, klasach jest zarówno język polski jak niemiecki. Naukę re- 
ligii udziela obecnie ksiądz Zembski, który ma zarazem poruczoną 
pieczę nad rełigijnem dobrem uczącej się młodzieży katolickiej. Zwra­
camy tedy uwagę rodziców i opiekunów, którzy synów i pupillów z po­
wodu zamknięcia gimnazyum trzemeszeńskiego i przepełnienia katolic­
kiego gimnazyum w Poznaniu, dotąd do katolickich szkół wyższych nie 
oddali, że mają najlepszą sposobność oddać takowych do pigcioklaso- 
wego progimnazyum śremskiego, które w miarę powiększenia się liczby 
uczniów do rzędu zupełnych gimnazyów niebawem wyniesione by było.

Dnia 19 maja, we wtorek, tutejsze progimnazyum odbyło przechadz­
kę majową do Mechliua i Luciu, wśród boru położonych. Właściciel 
dóbr Mechlińskich, pan Mateusz Skrzydlewski, zatrzymał wszystkich 
uczniów przechodzących drogą mechlińską i świeżem ich poczęstował
mlekiem.

W przeszły czwartek, dnia 4 czerwca, jako w dzień Bożego Ciała, 
odbyła się z kościoła farnego uroczysta procesya po rynku miejskim, 
gdzie były ustawione 4 ołlarze. Procesji towarzyszyła bardzo wielka 
liczba osób, cały rynek zapełniających. Ulice, którędy procesya przecho­
dziła były prześlicznie umajone i kościelnemi chorągwiami przyozdo­
bione. W domu, należącym do lazaretu wojskowego, a stojącym przy 
ulicy farnćj, kiedy tamtędy procesya przechodziła, pozwieszano z okien 
mnóstwo chorągiewek biało-czarnych, aczkolwiek w domu tym nie ka­
tolicy, jeno protestanci mieszkają.

Wągrowiec, 13 czerwca. Wczoraj około 11 wieczorem zerwała 
się gwałtowna burza, która się zakończyła gradobiciem prze» pół go­
dziny trwającem. Ucierpiały od gradu pola samego Wągrówca, wsi 
Bartodziei i Ochodzy. Ta ostatnia osada czczególnie dotknięta. Wię­
ksza połowa, zasiewów w ni®ecz obrócona, co lem atnutniejsza, że ża­
den z gospodarzy, nie był zabespieczony. Do Wiatrową, wsi p. Igna­
cego Moszczeńskiego, zjechała dzisiaj z sądu wągrowieckiego komisya 
śledcza, która pod przysięgą indagowała ludzi dworskich w sprawie p. 
Ignacego Moszczeńskiego o zdradę stanu posądzonego i w fortecy poz­
nańskiej uwięzionego.

Jarogniewice w Kościańskiem, 13 czerwca. Wczoraj o go­
dzinie 10 na wieczór w powiecie kościańskim, w Jarogniewicach, w Mi- 
koszkach, Kawczynie, Zadorach, Drożdżycach. Kosakowie, Piotrowie 
i Modrzu spadł grad wielkości gołębich jaj z wielką nawałnicą deszczu, 
wiatru, błyskawic i piorunów, niektóre folwarki i włości chłopskie tak 
ucierpiały od gradu, że nie będą mieli ani na jednę skibkę chleba; 
szyby w oknach powybijane a nawet tak gwałtownie, że owczarza w Za­
dorach chcącego dziury w oknach powybijane zatykać, grad tak moc­
no potłukł po głowie, że dziś rano z guzami wstał. Zające, kuro­
patwy i rozmaite ptastwo leży po polach pozabijane.

Sulmierzyce, 10 czerwca. Dzisiaj w dzień rocznicy odkrycia 
pomnika Klonowicza, zgromadziło się w naszym kościele nadzwyczaj 
wiele ludzi. Po mszy ś?z. celebrowanćj przez proboszczafmiejscowego 
ks. Sternada, wstąpił na mównicę wikaryusz ks. Kolany, który w krót­
kich do ludu zastosowanych słowach, skreślił życie Fabiana" Sebasty- 
ana Klonowicza nieco dłożćj zastanawiając się, na czem szlachetność 
człowieka zależy, tłómacząc, że nie na urodzeniu, ale na szlachetnćm 
postępowaniu w życiu każdego człowieka, chociaż i najbiedniejszego, 
bo z urodzenia wszyscy sobie równi jesteśmy. Potem zaśpiewawszy 
hymn „Boże coś Polskę,“ wyszli wszyscy w proce3yi do pomnika, któ­
rćj towarzyszyli strzelcy nasi, mając w środku pomiędzy sobą panny 
w bieli, przepasane czarnemi szarfami, niosące wieńce, którymi potem 
pomnik uwieńczono. Przybywszy do pomnika zaśpiewano pieśń „Z tej 
naszćj nędzą ściśnionćj ziemi,“ potem dzieci miejscowe odśpiewały wy­
jątek z Flisa:

„Każdy w granicach Ojczyzny swej chleba 
Może dostawać, ile mu potrzeba“.

W końcu ks. Sternad wzzedł na stopnie pomnika, przemawiając do 
obecnych, że postawienie pomnika zawdzięczamy najwięcćj Tow. Przyj. 
Nauk, dla tego wzniósł okrzyk na powodzenie tegoż Towarzystwa: 
Niech żyje! Dzień ten nie tak prędko wyjdzie z naszej pamięci a da 
Bóg doczekać, powtarzać się będzie ta uroczystość co rok. Z jakim 
zapałem obchodzono tutaj ten dzień, było to można wyczytać z obec­
nych, otaczających pomnik. Ko rzeczywiście skromnie, jak na te smut­
ne czasy przystoi, wśród narodowo-religijnych hymnów, przy licznym 
udziale ludu wiejskiego odbyła się ta uroczystość. Nie możemy zamil­
czeć, że największa zasługa w tym obchodzie należy się naszemu pro­
boszczowi ks. Sternadowi, który tą uroczystością szczerze i gorliwie 
się zajął, nie mogąc mu się za to lepiej wywdzięczyć, dziękujemy mu 
naszem „Bóg sapłaćl“,.,’

Przy zbliżającej się porze roku, w którćj 
¡lii-rzędnicy gospodarczy zmieniani bywają, za­

wiadamia się panów posiedzicieli i dzierżawców 
libr, będących jak i nie będących członkami 

nie-onorowymi Towarzystwa, iż w biurze naszćro 
i liferlebenshof No. 1) wyłożoną jest księga u- 
sztiiędników gospodarczych, którzy są członkami 
iwiłtyczajnymi lub nadzwyczajnymi Towarzystwa, 
tym1 poszukują służby dla siebie już teraz, lub od 
nadchodzącego św. Jana. Zaświadczenia ich.ze 
' la-iużb poprzednich przedłożone być mogą w biu- 
> zółe lub na żądanie przesłane do miejsca żarnie- 
letfikania chlebodawców. Spodziewamy się, że 

zaświadczenia zadowolnią wszelkie wyma- 
rzejalności, a zarazem zwracamy i na to uwagę, 

'! cel Towarzystwa tylko przez to osiągniętym

być może, jeżeli potrzebujący urzędników go­
spodarczych takowych z członków Towarzy­
stwa wybierać sobie będą. Jednakże oświad­
czamy, iż żądaniom zwykłych pisarzy podwó­
rzowych bezżennych nie jesteśmy w stanie za- 
dosyć uczynić, gdyż żaden z nich dotąd do 
biura naszego się nie zgłosił, a pewnie nawet 
żaden z nich nie jest członkiem Towarzystwa 
naszego.

Poznań, dnia 14 kwietnia 1863.
Zarząd główny Tow. ku wspierania urzędników 

gosp. W. Ks. Poznańskiego. [1129]

Pan Wilhelm Bernhard, który od w.elu lat 
jako optyk w miejscu zamieszkuje, odznacza 
się tak korzystnie nad innych optyków grunto­
wną, praktyczną znajomością zawodu swego, a 
miatiowieie co do znajomości przymiotów oku-

Mających udział w bitwie pod Dobrosoło- larów, iż, oceniając dotychczasowe jego prace,

wowem i Mieczownicą, dnia 2 marca r. b. u- 
prasza się o udzielenie jakiejkolwiek wiado­
mości o Stanisławie Węsierskim, do Myszek 
pod Kiszkowem. [1821]

Ktoby o Antonim Kościelskim, o którym 
nie masz wieści od bitwy pod Dobrosołowem, 
miał szczegóły pewne, niech będzie łaskaw do 
Śmiłowa pod Szamotułami donieść. (1850)

widzę się spowodowanym polecić go niniejszćm 
jak najusilnićj wszystkim tyra osobom, które 
są zmuszone używać szkieł i okularów, dodając 
nadto, że co do wyboru odpowiednich dla roz­
maitego usposobienia oka szkieł, można najzu 
pełnićj na panu Bernhard polegać.

Dr. Jagielski,
[1837] radzca medycyny.

Odnośnie do umieszczonego pod Nr. 99 
w języku angielskim anonsu, donoszę niniej­
szćm o przybyciu mojćtn z Londynu celem 
rozpoczęcia nauki języka angielskiego.

Teresa Valentin.
Poznań, ul. Wilhelmowska Nr. 28,

(1847) pierwsze piętro.



Dnia 18 b. m. o godzinie 9 z rana od- 
dędzie się nabożeństwo żałobne w ko­
ściele parafialnym w Gostyczynie, za du­
szę ś. p Adama Węgierskiego, b. kapitana 
wojsk polskich poległego pod Ignacewem 
dnia 8 maja, i za Józefa Węgierskiego, 
20 letniego młodzieńca, zmarłego z ran 
odniesionych pod Rudnikami, o czćm do­
nosi brat i stryj zmarłych

[1840] S. Węgierski,
z Węgier.

Rządzca gospodarczy, posiadający dobre 
rekomendacye, poszukuje od św. Jana r. b. 
miejsca. Bliższe szczegóły u kupca p. P. No­
wickiego. ’ [1842]

Pokój umeblowany na 3 piętrze jest od 
1 lipca do wynajęcia. Grobla Nr. 7. [1819]

Świeże śledzie Matjes
wybornćj jakości po 1 i 1 %2 sgr. poleca

[1846]
Izydor Busch,

plac Sapieżyński No. 1.

Nasza najukochańsza córka Bronisława, 
w dniu 13 czerwca r. b. o godzinie 11 
w nocy rozstała się z tym światem; po­
grzeb odbędzie się w Granowie, w środę 
17 b. m. O czćm krewnych, przyjaciół 
i znajomych zawiadamiają w smutku po­
grążeni rodzice ! 1844]

Białoszyńscy.

Aukcja.
Dnia 30 czerwca r. b. sprzedawać 

będę wPromnie podPowiedziska- 
mi najwięcćj dającemu za gotówkę:

wozy na żelaznych osiach, pługi, brony, bry­
czki, szory itp

konie, woły, krowy, owce i bydło młodo­
ciane. Tomaszewski,

[1528] administrator.

Sprzedaż owiec.
W majętności Kórnickiej, Trzebawskiei i

Granowskiej są do nabycia około 800 owiec, 
maciór i skopów, zdatnych do chowu. Chęć 
kupna mający raczą się zgłosić w majętności 
Kórnickićj do p. rządzcy Szrejbrowskiego w 
w Runowie pod Kórnikiem, w Trzebawiu pod 
Stęszewem do p. rządzcy Brzeskiego, w majęt­
ności Granowskićj do p. rządzcy Szczepkow- 
skiego w Strzempinie pod Grodziskiem. 11715]

Lekcye prywatne w różnych przedmiotach 
udziela Maxymilian Ziemkiewicz,

[1835] nauczyciel, stare gimnaz.
Pisarz gospodarczy, zaopatrzony w naj­

lepsze świadectwo, znający się na prowadzeniu 
wszelkich rejestrów, poszukuje od św. Jana 
lub od 1 lipca r. b. innego miejsca. O oferty 
uprasza się N S. Nakło, poste restante. (1815]

Nauczycielka, Polka, muzykalna, szuka 
umieszczenia. Bliższa wiadomość w eksp. Dzień.

Ekonom, Polak, kawaler, wolny od wojsko­
wości, pracujący w tymże zawodzie od lat 20,

Dom. Ciołkowo, na szosie pomiędzy Rawi­
czem i Krobią, sprzedawać będzie w dniach 
3 i 4 lipca r. b., rano o godzinie 10, ¡drogą do­
browolnej licytacyi za gotówkę najwięcćj da­
jącemu żywy i martwy inwentarz 
zbyteczny, jako to: 1400 owiec rozmaitego ro­
dzaju, których wełnę w ostatnich siedmiu la­
tach sprzedano od 75 — 85 tal., 12 koni, wł - 
cznie trzechletnich źrebaków, 25 — 30 sztuk 
bydła młodocianego i krów, trzodę chlewną, 
drób, maszyny, wozy na żelaznych osiach, 
szarpacze paszy dla owiec, meble, sprzęty do­
mowe i t. d. Wszelki inwentarz żywy jest 
zdrów i w dobrym stanie. Osoby chęć kupna 
mające, zaprasza się na cel rzeczony niuiej- 
szem uprzejmie._____  [1818]

Wody mineralne naturalne

Dom Turzyn pod Kcynią, ma 20© macior 
wełnistych, zdatnych do chowu na sprzedaż. 
________________ 11838]

Dom. fflurzynowo leśne pod Środą ma na 
sprzedaż 330 rosłych, tłustych skopów.

 [1751]

Aukcya.
Dnia?26 czerwca, od godziny 9 

rano, sprzedawać się będzie więcćj
________¿dającemu za gotowe pieniądze 54
sztuk rozmaitego bydła rogatego. [1823]

Dominium Winnagóra przy Miłosławiu.

szuka stósownego umieszczenia, bliższa wia-
domość u p. Lasko wieża w Kościanie.

[1820]
Miejsce dla pisarza w Gorówku już zajęte.

[1848]
Guwerner, prymaner, poszukuje miejsca. 

Wiadomość u p. Seidla, ul. Magazynowa 15.
[1839]

tegoroczne: Adelheidsquelle, Bilińską, Karls- 
badzką, Mühl i Schloss, Eger Franz i Salz, 
Ems Kessel i Kraenchen, Jodsodawasser, Iwo- 
nieką, Kissingen Rakoczy, Lippspring, Marien- 
badzką Kreuz, Pyrmont, Salzbruńską, Selter- 
ską, Soden, Spaa, Weilbach, Wildungen, Vichy 
i wody gorzkie z Friedrichshall, Pullna i Said­
schütz, poleca

Gorzelanny, żonaty, kilka lat w dobrych 
gorzelniach obowiązki sprawujący, przy do­
brych zaświadczeniach szuka od św. Jana po-

Bliższa wiadomość w eksped. Dzień.
[1841]

[1404] Apteka pod białym
J. Jagielski,
pod białym Orłem w R;ynku 4L

Zamówienia do farbierni, drukarni i pralni 
W. Spindlera W Berlinie przyjmuje 
[18481 Saydor Busch.

Sole melasowe do kąpieli
z Kreuzuach, Koesen, Rehme, Wittekind, sól 
solankową z Kołobrzegu, sól morską, także 
extrakt z iglic świerkowych mydło siarkowe 
do kąpieli akwisgrańskich sztucznych poleca

J. Jagielski,
[1576J Apteka pod białym orłem, Rynek 41.

Wiadomości handlowe. 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 15 czerwca.
Żyto: wyp. 50 węc., na czer. i czer.-lip. 40’,,,, 

lip.-sierp. 42, sier.-wrz. 421/3, wrz.-paź. 43, paż.- 
list 42'/, ta). O k o w i ta: wyp. 9000 kw., na czerw. 
15'%, lip. 15%„, sier 15’/„wrz. 15%, paźd. 15’/,,, 
list. 15'% tal. pł.

Berlin, 13 czerwca.
Pszenica: 25 ssefli w miejsca: 60-71 tai. plac, 

wedle jakości. Zytę: 2000 fh. w miejscu gali­
cyjskie 46—47, na czer., czer.-lip. i lip.-sier. 47%— 
48%, sier.-wrz. 48’/,—%,, wrz.-paź. 48%—%, paź.-list. 
48%—49 tal. pł. Jęczmień: 1750 f., wielki w 
miejscu 33—39 tal. pi. Owies: 1200 funt., w 
miejscu 24—25%, wyp. 1800 cent-, na czer., czer.- 
lip. i lip.-sier. 24%, wrze-paź 25%, paźd.-list. 25% 
tal. pł. Groch: 25 szefli, do got. 47—54, tal. 
pł. Olij rzepiowy: IGO funt, bez beczki w miej­
scu 15%, na czer. 15"'„—’/„ czer.-lip. 15%,—»/,„ 
lip.-sierp. 14’ ,—’,-,4, sier.-wrz. 14%, wrz. paź. 14’/,— 
"%o paźd.-list 14% tal. pł. Olej lniany bez 
beczki 15% tal. pł. Okowita: 80"0% Trał w miej­
scu bez beczki 15%, wyp.30,000 kw., na czer." i czer.- 
lip. 15%—*%„, lip.-aier. 16—'/„ sierp.-wrz. 16% 
- wrz.-paź. 16’,—’%, paźd.-list. 16’/,—
list.- grud. 16’/,—%, tal. pł.

Wrocław, 13 czerwca.

scu 67—70, zam. 50 węcpli, 83—85 fot, żółta na C!e 
i czer.-lip. 70%, lip.-sier 70’/,—71, sier.-wrz 71, wie: 
paźd. 71%—’/,, paź.-list. 70—’/, tal. pł. Żyto'«3’ 
2000 fant, w miejscu 45’/,—46’/,, zam. 50 węcp 3*“ 
czer.-lip. 46%—’„lip.-sier 47—%„ paź-list 487 '' 
—’/, tal. pł Jęczmień: 70 fot. pom. 34’35 
pł. Groch: na paszę 45 tal. pł, Olśj rzeDiow, w 
w miejscu i na czer. 15%, wrz-paź. 14% ' tal. 
Okowita: w miejscu bez beczki 15%, na czef, p, 
}c’Z4%Cuer‘lip- 15%, Up-sierp. 15%—%, sier.-»,,/,, 
16—15"/,,, wrz. paźd. 16%—'/,, paź.-list. 15% w, u 
pł. Olej 1 n i a n y: w miejscu bez beczki 155 u 
czerwiec i czer.-lip. 15%, lip.-sier. 15%, sier.X 
15%, źąd., wrz.-paź. 15 tal. pł.

Bydgoszcz 13 czerwca. L%
Pszenica 125—128 fot. wagi hol., (81 f,tM 

25 łót—83 fa. 24 łót wagi celnćjj 58—60 tal., i# 
—130 fot. 60-63 tal. 130—134 fa. 63—66 u *85 
Żyto: 120-125 fot, (78 fot 17 łót.—81 fot. 25 J 
38—41 tal. Jęczmień: wielki 30—32, drobny «
- 30 tal. Owies: 27% sgr. za szefel. Groch 
gotowania 34—37, na paszę 32—34 tal. Okowit. 8000% Trall. 14%. “

Gdańsk, 12 czerwca. |
W ostatnim tygodniu mieliśmy nadzwyczaj

upały, a termometr podniósł się do 24°. ’•*
Targi angielskie bez ruchu i ożywienia pomiń, t1 

że wiadomości o nadziejach przyszłych zbiorów st «< 
mniój pomyślne. _ Spekulacyi nie ma żadnój, a obro' ' 
interesów zamknięty w szczupłych obrębach codzien- 
nój konsumcyi, wpływa koniecznie na osłabienie cei

We Francyi ogólna przeważa hausa, z dążnotó 4 
ku dalszemu podniesieniu. Stan zboża w połaci ¡i5 
przedstawia się rozmaicie na wielką jednak obfitojf 
nie ma widoków. 1111

Pod wpływem _ stagoacyi angielskiśj wszystkii ® 
prawie portowe targi tak niemieekie jak i Baltyckii ,n 
były nie czynne. ,u

Na naszej giełdzie także interesa były utrudnia 'Oj 
ne, a tylko ustępstwem można było zdecydować kup. 
ca. Szukano głównie pośledniejszych a zatem tanie! b 
gatunków. Przez parę dni mieliśmy dobre żądanie f 
na żyto po ostatnich najwyższych a nawet o 3 gul, j 
deny podniesionych cenach, szczególniej za ziam 11 
mniśj ważne. fi<

W ciągu tygodnia sprzedano szefli: pszenia „1 
78,000, żyta 72,000, jęczmienia 1200, grochu 8700. “

Płacono za szefel beri, wagi: ¡z(
funty łuty funt. łut. tal. «nr. fental. Bgt. 1« i

Pszenicy 84 18 85 20 2 20 — 2 25 10
86 10 88 3 2 24 6 2 29 2 tri

Żyto
Groch

77 19 83 7 1 21 Ł6
1 20 —

Woda w Toruniu 2° pod zero opada.
Kursa zamian: 

Londyn 6 m. 20%
Hamburg 
Amsterdam 141'/,”

Aleksander Makowski et Comp.

151%.

24 - 
22 -

Na dniu 9 września r. b. jest termin licy­
tacyjny w interesie koniecznćj sprzedaży dóbr 
Stawiany 7 w powiecie, wągrowieckim po­
łożonych wyznaczony. Oświadczam, że ani ja 
ani nikt z mojćj familii niemyśli dóbr tych na­
być i dla tego miło by mi było, gdyby jak naj- 
więcćj licytantów się zgłosiło. [1836]

Zygmunt Kalkstein.
Folwark^ położony w powiecie średz- 

kim, 2 mile od Poznania, 2 mile od Środy, 
% mili od szosy, składający się około 250
mórg dobrej jęczmiennej ziemi z dobremi zabu­
dowaniami, wraz z inwentarzem jest z wolnćj 
ręki do sprzedania. O bliższych szczegółach 
dowiedzieć się można u T. Golskiego. w Tul­
cach pod Swarzędzem, 1 b F. PutiatyckiegO 
i Spół. w Pleszewie. [1784]

KUKS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 13 czerwca.

Papiery pruskie. dano.
pła­

cono.

Na îftrgw:

— Pomor..............

— W. Ks. Pozn..

Pożycz, dobrow.............  4%
— rząd. 859............... 5
— 50, 52 konw. 4%
— 54, 55,57, 59 4%
— 1856............... 4’ ,
— prem. 1855............... ; 3%

Obligi dług, skarb. ... 3%
— Marchii..................... 3%

Listy zast. March......... 3%
— Prus Wsch............ 3%

3’/, 
4 
4

— — — (nowe) 3%
— — (nowe) ] 4
— Szląskie.................... 3%
— gwar. B....................¡3’/,
— Prus Zach.............. 3%

— rent. March........... ’4
— Pomor.......................i 4
— W. Ks. Pozn......... ] 4
— Pr. Ws. i Zach....
— Nadreńskie.............
— Saskie........................
— Szląskie....................

Papiery zagraniczne.
Austr. metali...................
— Poż. naród...............
— Obligi 250 fl...........

Rosy. 5 poży. Stiegl....
— 6 — ..............

Rosy. poż. angiel.

4
4
4
4

87

96%
92%

Donosząc o odebraniu mych wy­
bornych przyborów do prania, 
polecam angielską patentowaną i kolońską 
mączkę promienną, najlepsze 
modre wiktorya, ultrama­
ryn i w kulkach, twarde my­
dło oranienburgskie i szczecińskie, tu­
dzież benzin do zmywania 
plam, a nadto ulubione mydło 
miodowe, migdałowe, ko­
kosowe i wodę kolońską po 
cenach fabrycznych. [1247]

IZYDOR APPEL, obok banku

Najlepszy soczysty ser szwaj­
carski funt no 8 i 10 sgr. poleca 
[1843] Izydor Appel, obok banku.

piękna 
sgr.

77—80 
76 -77 
53-54 
39—41 
29-30 
48—51

Na giełdzie. Żyto: 2000 tunt, wyp, 3000 cnt. 
na czer. i czerw.-lip. 43, lip.-sier. 44, sier.-wrz. 
45, wrz.-paź. 45%, paź.-list. 46 tal. pł. Owies: na 
czer. 22’/, tal. źąd. Olej rzepiowy': wyp. 50 cnt. 
w miejscu 16%, na czer. 16%, czer.-lip. 16%, lip.- 
sier. .14%, sier.-wrz 14%, wrz.-pa?. 14%, pł,. paź.- 
list i list.-grudz. 14% tal. pł. Okowita w miej­
scu 15%, wyp. 12,009 kw, n&czer. i czer.-lip. 15’/,,, 
lip.-sier. 15%—’%., pł , sier.-wrz. 16%, żąd„ wrz.- 
paź. 16%, paź.-list. 15%, list.-grud. 15’/, tal. pł. 

Szczecin, 13 czerwca.
Na targu. Pszenica: 64—70 tal. Żyto: 44—48 

tal. Jęczmień:32—36 tal. Owies: 24-26 tal. Groch: 
42—46 talarów.

Na giełdzie. Pszenica: 85fnt.żółta w miej­

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

śre.
śgr.
75
75
52
38
28

pośled.
śgr.

68—721 
67-72 
50 511 
35—36 J 
26—27 
40—441

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

dnia 
15 czerwca 1863

>, średniej „
„ ordynar. „

Zyta ciężkiego „
„ lżejszego „ 

Jęczmienia dużego,,
„ małego „

Owsa . „
Grochu do gotow. „

„ na paszę „
Kzepiu zimowego „
Rzepiku zimowego „
Kzepiu latowego „
Rzepiku latowego „
Tatarki ....
Peres . .
Masła, gam 
Koniczyny czerw 
Koniczyny białej 
Siana, cent 
Słomy,
Oleju, „
Spiritusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 13 czerwca 

dnia 15 —
'ensew. Msn**.- -»ievsfi’Uï-r» ‘t- • ’

Polsk. obligi skarb 
— Cert. A. 300 zł.. 
— — B. 200 zł..

: — Lis. z. n. w R. S 
i — Ob. cztk. 500 zł.. 

Pieniądze.101
105’/,]Frydrychsdory
98% iLujdory...........................

101'/, ¡Złota, fant cel............
101% ¡Srebra — dito.........

¡Saskie bil. kas..............
Niem. banka...............

— piat, w Lipsku
90% i Austr. bank..................
88’/,[Polskie bil. bank

128%
89

97
90%

100%
103%

Disk. bank, od weksli

Akcje kolei żelaznych.
Berlin-Anhalt.................

97%i]Berlin-Hamb..................
97 ’/t'[Berl.-Poczd.-Magd........
94%]Berl.-Szczecin................
— iiWrocł.-Freib..................
86 II — najnow................
96’/,]!Brzeg-Niskie..................
99 ilKoźlo-Bogumin..............
99’/, !l — pierwot...............
97 %! — — ......................
93%/Dolno-Szl.-March.........
98%]Dolno-Szl. kol. pob.... 
99%i] - juerwot
99%

68%
72»',

89»/,

Półn. Fryd.-Wilh... 
Górno-Szl. A i C..

— Litt B.........
Opol-Tarnowic........
jStarogr.-Pozn.........

Akcje bauk. i kredyt. 
iBerL Stow, kas...........

1 % d£o. 1

4 80%
5

4 _
4 —

— —
—

- 458
— —

— —
—

— —

__ z

4
4 —
4 —
4 136'/,
4 —
4 —
4 —
4 64'/,

4% 93'%
5 99
4 97
4 64'/,
5 —
4 —

3% —
3% —

4 —
3% —

4 117%

pła­
cono.

„Beri. Tow. hand..
91»/,'Gdański bank. pryw.... 
23'/,¡Dysk. Udział kom,
?!’/, Gota bank. pryw.
90 ¡Hanow. dito.

Królew. dito..............
Lipsk. Stow. kred... 
i.Magd. bank. pryw.. 

— ¡Pomor. bank rycer., 
29 ¡¡Pozn. bank. prow...

113»,
110

99%'IPrusk. udz. bank..
— I: Szląsk. Stow. bank. 
991,11 
90'/,

4%

148%
121
19

133%

93

Akcye przemysłowe.
Beri. fab. kol. żel......
Minerwy Szląskiej......
Concordia.......................
Magd, assek. ogn........

: Obligacje z prawem 
pierwszeństwa.

¡Beri.-Anhalt..................

64%j
158%
141

64»/,
107%

[Berl.-Hamb................
IL Em...............

Berl.-Pocz.-Mag. A..
— Litt. C...............

| — Litt D..............
¡Berl.-Szczecin............
! — H. Em...............
¡Koilo-Bogumin.........

HL Em............
Dolno-Szl.-March....

— konwen..............
— — HI ser......
— — IV ser......

P61n.-Fryd-Wilh......
i G6rn.-Szl. Litt A. ..

Litt B...........

%
pła­

cono.

4 — 107%
4 104%
4 100%
4 91% __ j
4 99
4 101 —
4 — 85%
4 — 92%
4 95 -
4 96'%

4’% 125%,
4 — 101

5 103
5 — 33'/,
4 — 336
4 —

4 99%
4% 100»/, —
4% — 100
4% __ 99%
4 — 98

4% — 95%,
4% — —
4% — 101

4 — 94’/,
4 91%

4’% 97% — :
/4 97»% —

4 98 —
4 97 —

4% — 100%,
4 — —
4 98% — ‘

3% 88 —

— Lit. D..
— Lit. E..
— Lit F...

, 1 **■ pła-
O/Q J dano. cono.

96%
84%

— U. Em..............
KURS GIEŁDY W

dnia 13 czerwca. 
Papiery i pieniądze.

obi. miejskie

— nowe.............
— nowe.............
— Listy Rent.

-+■ nowe Lit A..
nowe...............
Lit B...............
Lit. C...............
Listy Rent.....
Oblig. prow...

— nowe Emis........
— Obi. skarb..........
obi. cząstk. ä 500 zł.

kustr. pożyczk. naród.

— tow. assek. ogn. 
Akcye Szląsk. kolei żel.

— now. Emis..............
— obi. z praw, pierw.

100%

4
3%

4,/’
WROCŁAWIU.

110%
93',.

95%

Górno Szl. Lit A. i C.
— LitB.........................
— obi z pr. pierw.....
— .......................Lit D
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